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w każdy czwartek. J; n a p r z ó d  n ad esłać  przekazem  pocztow ym  pod adresem  A dm in is tracy i czasopism a.

W imieniu Jego C esarsk ie j  Mości.
L. 23333. C. k. Sąd krajow y jako prasow y n a  w n io ­

sek c. k. Prokuratoryi Państw a w myśl § 493 pk. 
orzekł, iż treść um teszczonego w Nrze 43. p ism a „N a­
przód" z daty Kraków, 22. października 1896. fejle- 
nu  z nap isem  „ P o g a n i n "  w ustępach  od s ł ó w. . .  
„Ja i żonkę przepiłem " do s ł ó w. . .  „nikt za nic w skó­
rę nie d o sta ł — tak  -to“ zaw iera p rzedm iotow ą istotę 
zbrodni obrazy religii z § 122 a. b. k. uk. konfiskata 
zatem  tego nu m eru  zostaje zatw ierdzona, cały nak ład  
m a być zniszczony, i rozszerzanie inkrym inow anych 
ustępów  zostaje wzbronione, a l b o w i e m  a u t o r  
w i n k r y m i n o w a n y c h  u s t ę p  a ci i  b l u ź n i  B o ­
g u  i o k a z u j e  w z g a r d ę  r e l i g i i  k a t o l i c k i e j ,  
w c z e m  m i e s z c z ą  s i ę  z n a m i o n a  z b r o d n i  o- 
b r a z y  r e l i g i i  z .§§ 122. lit. a. b. uk.

C. k. Sąd krajow y karny.
Kraków  27. października 1896. M orelow ski.

P R Z E G L Ą D .
P. Henryk Rewakowicz redaktor K urjem  

hcowslciego obchodził dnia 1 - go listopada 
40-letni jubileusz pracy dziennikarskiej. Z u- 
czuciem wzruszenia patrzeć należy na tę pół­
wiekową niemal pracę uczciwego człowieka, 
który yv bagnie dawnej galicyjskiej żurnali- 
styki zachował czyste ręce i nie dorobił się 
żadnego majątku. Każdy uczciwy człowiek 
musi uchylić czoła przed tym dzielnym sta­
ruchem, który 40 lat machał piórem, jak  sę­
katą palką w obronie tych idei, które uważał 
za święte i rozumne.

Oczywiście, że wiele z tycli ideałów już 
dzisiaj zwietrzało, wiele nowych, a dla p. 
H enryka niezrozumiałych przybyło, ale nie 
uwłacza to wcale Rewakowiczowi jako c z ł o ­
w i e k  o w i.

Gołębi duch tego człowieka nie rozumiał’ 
nieraz całej pertidyi polityki wrogów ludu, 
szedł i idzie na lep niejednego pięknie brzmią­
cego frazesu, ale czyni to zawsze w dobrej 
wierze uczciwego fanatyka, która tak często 
nie pozwala na rozum ow anie... Jeżeli wobec 
kogo należałoby chętnie przebaczać uraz, czy 
błędów, to wobec tego 40-letniego dzienni­
karza! Dalecyśmy od kultu jednostek, ale na 
tle prasy galicyjskiej, t a k a  jednostka jest 
czemś poprostu wyjątkow em . . .  Wyznajemy, 
że różnimy się z a s a d n i c z o  z poglądami 
społecznymi i politycznymi jubilata i nieraz 
ostro uderzaliśmy na ich zastarzałość, ale pa­
miętamy doskonaK, że z epoki naszego obu­
dzenia. się narodowego i społecznego usiłował 
on zawsze przechować ogień młodzieńczy . . .

Dzisiejsi „młodzi“, którzy go otaezają, po­
winni o te m  właśnie pamiętać, a nie podno­
sić do znaczenia programu tego, co dziś już 
ludzi nie wzrusza i nie ogrzewa, tego co kie­
dyś może było wielkiem lub nowem, ale dziś 
niem być przestało. Każda bowiem epoka 
powinna nieść ze sobą nowe ideały.

A kto uczuwa potrzebę złożyć hołd lu­
dziom minionych czasów, ten niech z nami 
go odda Henrykowi Rewakowiczowi w tem 
przekonaniu, że czci uczciwą, szczerą, serde­
czną pracę całego życia ludzkiego.

Więcej nie piszemy, bo to nie żaden eme­
ryt, ale żołnierz, z którym może nieraz „na 
ostre" się zetrzemy . ..

^ad usunięciem korupcyi wyborczej roz­
prawiał bardzo żywo nasz parlament. Poseł 
Bureutlier postawił dawniej jeszcze wniosek 
nagły, celem usunięcia nadużyć wyborczych 
i przedłożył gotowy projekt ustawy. Projekt 
odesłano do kornisyi, a po ogładzeniu go 
i skoszlawieniu przez liberałów i szlachciców 
polskich, dostał się dopiero teraz na pełną 
Izbę. Ludzie, którzy mandaty swe poselskie 
zawdzięczają korupcyi i gwałtom udawali 
bardzo „czystych" i zapewniali z miną poczci­
wców, że nigdy ani jedną parą kiełbasek nie 
przekupili wyborców.

Imieniem Koła polskiego żądał p. Euge­
niusz Abrahamowiez, by ustawa chroniła nie- 
tylko wyborców, lecz i k a n d y d a t ó w  na­
padanych gwałtownie, przez przeciwne par­
tye. Życzeniem więc p. Abrahamowicza byłoby, 
aby ustawa chroniła n. p. idyotów lub szu­
brawców, mających ochotę kandydować przed 
słusznymi zarzutami. Przypuszczamy, że to 
nie jest dbałość o własną skórę...

Liberał Ko p p ,  stary wyga, chwalił się, 
darzony oklaskami swoich kolegów, że zna 
sposoby ominięcia wszelkich ustaw przeciw 
korupcyi wyborczej. Dlatego wniosek Bareu- 
thera nie jest potrzebnym. Szkodliwym także 
nie jest — dodał p. Kopp.

L e w a k o w s k i  żądał, by surowo kara­
no starostów i urzędników, którzy wywierają 
p resję  na wyborców.

Dobrą mowę, którą k l e r  g a l i c y j s k i  
powinien wziąć sobie do serca, miał młodo 
czecli S t r a ń s k y .  Przytaczamy ją  dosłownie:

W ustawie tej nie widzę postanowień, zakazujących 
organom rządowym nadużyć wyborczych, jakoteż posta­
nowień, zakazujących p r e s y i  z a m b o n y .  W ostatnich 
czasach zrobiono z tem wiele sm utnych doświadczeń na 
Morawach. (I w G a l i c y i !  Przyp. red. N aprzodu). Wy­
borcom grożono zambony, że nie d o s t a n ą  r o z g r z e ­

s z e n i a ,  jeżeli nie będą głosować za pewnym kandy7- 
datem, że pójdą do piekła, na wieczne potępienie. Biskup 
berneński wydał list pasterski, zaś poszczególni księża 
wygłaszali po kościołach całe polemiki przeciw partyi 
młodoczeskiej. W ystawiano nawet m onstrancje na to, by 
pewien kandydat nie przeszedł. Trzeba dobrze rozważyć, 
czy przez takie postępowanie nie s z k o d z i  s i ę  s p r a ­
w o m  r e l i g i i ,  skoro lud widzi, że nie mówi się o sło­
wie bożem, lecz o polityce. Przeciw takim w y b r y k o m  
z » a mb o n y  należałoby uchwalić osobne postanowienie.

Po dłuższej debacie odesłano cały pro­
jekt, ponownie do kornisyi, t. j. pogrzebano 
go na wieki, — ku wielkiej radości panów 
z Kola. polskiego.

Kilka rozumnych myśii wypowiedział po­
seł Edward G n i e w o s z  w kornisyi budżeto­
wej o stosunkach galicyjskich. Sprawiają one 
korzystne wrażenie w porównaniu do kłamstw 
i oszczerstw, rzucanych przez klikę rządzącą 
kołem polskiern. Powiedział między innemi 
p. Gniewosz:

Z glębokiem ubolew aniem  mogę mówić o w ypad­
kach w Galicyi, przy których opisie trudno  jes t zacho­
wać z i m n ą  k r e w .  Jestem  posłem z kuryi wiejskiej, 
moi w yborcy zgłaszają się do m nie ciągle ze skarga­
mi i prośbą bym  ich publicznie bronił. .. O rgany rz ą ­
dowe m ieszają się do spraw  wyborczych. Spraw ę ks. 
Stojałowskiego trzeba brać poważniej, gdyż jest uw a­
żanym  przez chłopów za m ęczennika. K s i ą d z  S to ja ­
łowski podlega kościołowi i jego organom , ale o b y ­
w a t e l a  Stojałowskiego pow inny bronić ustaw y za­
sadnicze...

Te słowa obiją się oczywiście o mózgi 
szlachty galicyjskiej ja k  groch o ścianę.

„Zamach!!" Dzieci bawiące się procą wy­
biły szybę w pokoju p. K a l i t o  w s k i e g o ,  
urzędnika prokuratoryi. Ołowianą kulkę zna­
leziono szczęśliwie w biurze. Rzecz tak nie­
winna, a przecież pierwszą w ersją, która 
obiegała urzędników sądowych, b y ła : . . s o ­
c j a l i ś c i  u r z ą d z i l i  z a m a c h  n a  p r o ­
k u r a t o r a ! "  Jak łatwo rzucić na zorganizo- 
wanych robotników najnikczemniejszą po tw arz! 
Jak bezmyślnymi są kohorty naszych prze­
ciwników !

Nikomu nawet na myśl nie przyszło, że 
socyaliści nie mają z p. Kalitowskim nic wspól­
nego. Chyba czytelnicy Głosu Narodu mści­
liby się na Teodorze Smolarzu za jego stra­
szliwe nowele... Chyba liberali strzelaliby do 
niego jako do tego, który co tygodnia ściga 
ich piórem trywialnem wprawdzie, ale dla 
nich dotkliwem... Cbyba zwolennicy jawności 
autorskiej uderzaliby na „A udaxa“ siedzą­
cego w c. k. biurze i nazywającego np. żydów 
„parchami". Wszyscy inni, tylko nie socyaliści 
mogą brać na seryo stylowe ćwiczenia jego

Katechizm kapital istyczny dla robotników,
Pytanie: Jak  się nazywasz?
Odpowiedź: Robotnik.
P. Kim są twoi rodzice?
O. Mój ojciec był robotnikiem. Mój dzia­

dek i pradziadek rów nież; moi przodkowie 
zaś byli chłopami pańszczyźnianymi i nie­
wolnikami. Matka moja zwie się biedą.

P. Jak ą  jest twoja religia?
O. Religię przepisuje mi kapitał.
P. Jakie obowiązki nakłada na cię ta re ­

ligia ?
O. Dwa szczególnie: obowiązek rezygna­

c j i  i obowiązek pracy. Religia ta rozkazuje 
mi zrzec się własności ziemi (wspólnej naszej 
matki), zrzec się skarbów, w jej wnętrzu 
ukrytych, owoców z niej wyrastających; każe 
mi ona zrzec się praw do produktu pracy 
mycli rąk i mózgu mego. Każe mi pracować 
od dziecka przy świetle słonecznem i przy 
świetle gazu i elektryczności, pracować na 
ziemi, pod ziemią, na morzu, zawsze i wszę­
dzie.

P. Czy ta religia nakłada na ciebie je­
szcze jakie obowiązki ?

O. Zrezygnować z życia, głód swój za­
spokoić tylko do połowy, powściągać wszy­
stkie swe potrzeby cielesne i tłumić wszystkie 
swe dążenia umysłowe.

P. Czy ci t a  religia z a k a z u je  jeść pewnych 
potraw ?

O. Zakazuje mi kosztować dziczyzny 
i ptactwa, wołowiny i ryb pieczonych; nie 
wolno mi pić  win n a tu r a ln y c h ,  ni dobrego 
piwa. ni czystego mleka.

P. A cóż ci jeść pozwala ?
O. Chleb, ziemniaki, śledzia, bób. krowie 

i końskie mięso, także ordynarną kiełbasę; 
bym zaś jak  najprędzej siły odzyskał, po­
zwala mi od czasu do czasu napić się tro­
chę lekkiego piwa lub wódki z wodą zmie­
szanej.

P. Jakie obowiązki względem siebie sa­
mego nakłada na cię ta religia?

O. Wydatków sobie skąpić, mieszkać cia­
sno i ubogo, nosić podarte spodnie tak długo, 
aż się w łachm any zamienią, chodzić bez 
pończoch w podartych butach, przez których 
dziury przeciskać ma się do nóg zimne błoto 
uliczne.

P. Jakie obowiązki względem rodziny na­
k łada ona na ciebie ?

0. Mam wpajać w dzieci moje święte zasa­
dy pracy, tak żeby już od dzieciństwa zara­
biały na ehleb i nie były ciężarem dla spo­
łeczeństwa. Uczyć je kłaść się wieczorem do 
łóżka bez wieczerzy i bez światła, przyzwy­
czajać je  do nędzy, która jest ich przeznacze­
niem.

P. Kogo masz czcić jako boga ?
O. Kapitał.
P. Czy istnieje on od początku świata ?
O. Nasi ekonomiści i uczeni powiadają, 

że istnieje on od początku świata.] Wówczas 
był jeszcze małym, ale mniej więcej od roku 
1500 wzrastał z dniem każdym w siłę i po­
tęgę, a dziś kieruje światem wedle swej woli.

P. Czy kapitał jest wszechmocny?
O. T ak jest. Łaska Jego rozdziela wszy­

stkie rozkosze świata. Jeżeli oblicze Jego od­
w r ó c i  się od kogo, musi pędzić żywot swój 
w nędzy i utrapieniu.

P. Któż jest wybrańcem  tej religii ?
O. Kapitaliści, kupcy, magnaci właściciele 

kopalń i bankierzy.
P. Jak  wynagradza cię Kapitał ?
O. Daje mnie, żonie mojej i dzieciom mo­

im codzień robotę. Pozwala mi w ten spo­
sób głód swój zaspokoić, że przed wystawa­
mi pożeramy oczyma najwspanialsze piecze­
nie i delikatesy, których nie skosztowaliśmy 
i nie skosztujemy, bo istnieją one dla wy­
brańców i kapłanów złotego cielca. Dobroć 
Kapitału pozwala nam w ten sposób ogrzać 
zdrętwiałe członki, że możemy podziwiać fu­
tra i ciepłe ubranie, należące jedynie do wy­
brańców. Dobroć Jego pozwala nam też na 
tę przyjemność, że możemy napawać się wi­
dokiem świętej rzeszy kapitalistów, kroczą­
cych lub jeżdżących powozami w okazałej 
swej tuszy po głównych placach miasta.

P. Czy ci wybrańcy należą do innego 
społeczeństwa?

O. N ie; są oni ulepieni z tej samej gliny, 
ale wybrani są oni z pośród milionów.

P. Czegóż oni takiego dokonali, że tak ie­
go wywyższenia dostąpili?

O. Zwykle bardzo mało. U przyw ilejow a­
nie ich ugruntow ane je s t jed n ak  na wszech- 
potędze kapitalistycznej.

P. K apitał jest więc niesprawiedliwym ?
O. Nie! jest on chodzącą spraw iedliw o­

ścią. Gdyby K ap ita ł zmuszony b y ł łask i swej 
udzielać tym, którzy na nią zasługują, osła 
błoby j 6!?0 znaczenie, a wszechpotędze jego  
zakreślone byłyby  granice. D la tego nie może 
K apitał objaw iać swej opatrzności lepiej, ja k  
w ten sposób, że na ulubieńców swych w y­
biera złodziei i leniwców.



w „Głosie Narodu", a z aktami oskarżenia 
p. Kalitowskiego załatwialiśmy się Bogu dzięki 
bez romantycznej przymieszki kul karabino­
wych...

Na razie tyle o ,.zamncliu“. Jest on tem 
samem, co i owa sławna ,,bom ba“ z ulicy 
Wolskiej, o której zapanowała senzacyjna 
cisza...

W sprawie zakazów zgromadzeń wydał 
Badeni okólnik, który odczytał w komisyi bu­
dżetowej. Okólnik ten b rzm i:

„Liczne zaża lenia ,  k tó re  w n ies io n o  d ro g ą  p rasy  i 
p a r l a m e n tu  n a  z a c h o w a n ie  się w ła d z  w s to s u n k u  do 
stow arzyszeń  i zg rom adzeń ,  z n iew a la ją  m n ie  do  przy­
p o m n ie n ia  — w  m yśl  ro z p o rz ą d z e n ia  z d n ia  12 l ipca 
1893 r. 1. 2449, — że należy  ś c i ś l e  p r z e s t r z e g a ć  
u s t a w  w sp ra w ie  zg ro m a d z e ń  i s to w a rzy szeń  i ciągle 
m ieć  p rzed  oczam i o d n o ś n e  o rzeczen ia  najwyższego 
t ry b u n a łu  kasacy jnego ,  t r y b u n a łu  a d m in is t r a c y jn e g o  
i t r y b u n a łu  p a ń s tw a ,  o raz s ta ra ć  się o p o p r a w n ie  s ty ­
l izow ane ,  g r u n t o w n e ,  n a  u s t a w a c h  o p a r te  u z a s a ­
dn ien ie  p ise m n y c h  rozporządzeń .

, „P o le c a m  zarazem , aby  rekursy  p rzeciw  ro zp o rz ą ­
dzen iom  pierwsze j  instancyi,  o i le m o żn a ,  ja k  n a j ­
s p i e s z n i e j  p r z e d k ła d a n o  m in is te r s tw u .

„W szczególnośc i  p roszę  o p r z e d k ła d a n ie  co m ie ­
siąc d o k ła d n y c h  s p ra w o z d a ń ,  ile w  poszczegó lnych  
p o w ia t a c h  zap o w ied z ia n o  zg ro m ad zeń ,  ile ich o dby to ,  
a ile zakaz ano  lub  ro zw iązano  — i w i lu  w y p a d k a c h  
za łożono  reku rs  do  n a m ies tn ic tw a .

„Jeżeli  n a m ie s tn ic tw o  taki r ek u rs  za ła tw i ło  po  p r z e d ­
łożen iu  m ies ięcznego  s p ra w o z d a n ia ,  należy zaw ia d o m ić  
m n ie  o d o s ło w n e m  b rzm ien iu  o rzeczenia.

„W k o ń cu  p ro szę  o za rządzen ie ,  ab y  we wszystk ich  
w y p a d k a c h ,  w k tó rych  n a s tą p i  rozw iązan ie  z g ro m a ­
dzen ia ,  re lacya  o d p o w ie d n ie g o  u rz ę d n ik a  z ło żo n ą  by­
ła  z w y  r a ź  n e m  o d w o ł a n i e m  s i ę  n a  p r z y ­
s i ę g ę  s ł u ż b o w ą " .

Straciliśmy już wiarę w okólniki ministe- 
ryalne. Gleispach wydał okólnik w sprawie 
konfiskat, a żaden prokurator nie wziął sobie 
upomnień pana m inistra sprawiedliwości zby­
tnio do serca. Starostowie galicyjscy nie na­
straszą się również okólnikami Badeniego. Wie­
dzą przecież, że ten sam Badeni w drodze 
okólników wzywał ich w roku 1893 do zaka­
zywania zgromadzeń pod wszelkim pozorem.

Okólnik wzywa pp. starostów, by „ściśle 
przestrzegali ustaw". Całe nieszczęście leży 
w tem, że starostowie zakazując zgromadzenia 
wedle dotychczasowej metody, twierdzą sta­
nowczo, że ściśle przestrzegają ustaw. Bo też 
te ustawy są giętkie i elastyczne, jak kauczuk 
najlepszej jakości.

Jak długo pozostanie dotychczasowa usta­
wa o zgromadzeniach, żadne okólniki nie u- 
suną gwałtów organów politycznych.

Na Węgrzech odbyły się niedawno wybory 
do parlamentu. Przez ciasne ramy oficjal­
nych, sfałszowanych, telegramów dochodzą 
skąpe wieści o niesłychanych gwałtach i na­
dużyciach, o jakich nawet my tu w Galicyi, 
tym klasycznym kraju korupcji wyborczej, 
pojęcia nie mamy. Na czas wyborów spro­
wadził rząd węgierski wojsko z Austryi, by 
pilnowało „porządku". Dzięki nędznej nad 
wyraz ustawie wyborczej, jeszcze gorszej niż 
u nas, presya i wpływanie ze strony libera­
łów przybrało zastraszające rozmiary. Żan­
darmi strzelali na bezbronne tłumy. K ilka­
dziesiąt osób zabito lub ciężko raniono.

Wobec tego nic dziwnego, że liberali „zwy­
ciężyli". Gdy u nas w Austryi będą wybory, 
pożyczymy sobie wojska węgierskiego. W ten 
sposób zapanuje przyjacielska wzajemność 
w stosunkach między nami, a W ęgram i....

P. A jak  karze K apitał?
O. W ten sposób, że pozbawia pracy. 

Wówczas spada na mnie k lątw a; nie wiem 
wtedy, gdzie jeść, gdzie spać, i muszę wraz 
ze swoimi ginąć gdzieś marnie z głodu w nę­
dzy i niedoli.

P. Jakiego grzechu możesz się dopuścić, 
byś na taką karę zasłużył?

O. Żadnego ! Kapitał pozbawia mię pracy 
kiedy mu się podoba.

P. Gdzie się modlisz?
0. Wszędzie, na polu, w warsztacie i w fa­

bryce, na lądzie i na morzu. Aby nasze mo­
dły doszły do Jego uszu, musimy złożyć na­
szą wolność, naszą cześć, naszą wolę u nóg 
Kapitału. Na odgłos dzwonu, na świst ma­
szyny musimy się zerwać, puścić w ruch na­
sze ręce i nogi i barki, męczyć się i pocić, 
naprężać muszkuły i nerwy. W pracowniach 
naszych musimy z pokorą i cierpliwością 
znosić wszelkie szykany i wybuchy wściekło­
ści pryncypała i naganiaczy, bo oni zawsze 
chcą mieć racyę. Nie wolno nam się skarżyć, 
gdy pryncypał obcina płacę lub każe dłużej 
pracować. Bo wszystko to robi on dla na­
szego dobra. Jak i to zaszczyt dla nas, gdy 
fabrykant lub zastępca jego przemówi lub 
uśmiechnie się do naszych żon i córek.

P. Czy po śmierci czeka cię zbawienie?
0 . 0 !  bardzo w ielkie! Po śmierci pozwala 

mi kapitał położyć się i odpocząć sobie. Nie 
czuję wówczas ni głodu, ni zimna, nie mam 
troski o chleb ani na dziś ani na ju tro ; wów­
czas używam w pełni wiecznego spokoju grobu. 
Am en!

Z Francyi. Dnia 25 października nastą­
piło uroczyste otwarcie huty szklannej przez­
naczonej dla robotników, wypędzonych po 
znanym strejku w Carmaux przez butnego fa­
brykanta Reseguiera. Odbyło się uroczyste 
zgromadzenie pod gołem niebem, na którem 
byli obecni tow. J a u r  e s ,  R o c h e f o r t  i in­
ni. Wieczorem odbył się bankiet. Kilku krzy­
kaczy w połączeniu z żandarmami, starali się 
przeszkodzić uroczystości, zamiary ich jednak 
spełzły na niczem.

Nasza kłamliwa prasa galicyjska wydmu­
chała drobne to zajście do niebywałych roz­
miarów. Rozpuszczono kaczkę, że Jauresa o- 
bito, socyalistów rozpędzono itd. Oczywiście 
nie ma w tem ani krzty prawdy. Nikczein- 
ność gryzipiórków galicyjskich objawia się 
najlepiej w radości, z jaką notują „fakt", że 
Jauresa obito. Dobrze się stało temu zwolen­
nikowi przewrotu — woła Czas, Głos Naro­
du, Dziennik polski i tym podobne pisemka. 
Inteligencya ich na równi z ich uczciwością: 
obie stoją bardzo, bardzo nisko...

Po 20 tygodniach śledztwa.
Przed sądem krajowym w Krakowie od­

była się dnia 30. października b. r. rozpra­
wa przeciw robotnikom stolarskim : Z u c b a ­
j e  w i e ż o w i ,  Zielińskiemu, Śliwie, Jarosze­
wskiego i 8 towarzyszom z powodu zajść 
w czasie strejku stolarskiego w Krakowie.

Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że 
dopuścili się zbrodni gwałtu publicznego. 
Z gromadą towarzyszy wyruszyli ci „zbro­
dniarze", obchodzili poszczególne warsztaty, 
gdzie pracowano, by postrachem i groźbami 
zmusić pracujących do porzucenia pracy. N a­
przód udali się do majstra Sikorskiego, tam 
wedle oskarżenia szarpali się z dwoma cze­
ladnikami i zabrali ich ze sobą. Potem udali 
się do pracowni majstra Szczurkowskiego. U- 
zbrojeni w kije i pałki — twierdzi pełen 
fantazji akt oskarżenia — wpadli do warszta­
tu, odgrażali się czeladnikom i chłopcom. 
Nadszedł majster Szczurkowski, a spostrzegł­
szy gwałty, zamknął bramę podwórza i oddał 
wszystkich w ręce policyi. Skaleczono go przy- 
tem w rękę. Nadbiegł komisarz Broszkiewicz 
i skonstatowawszy „gwałt publiczny" przyą- 
resztował czterech „hersztów". Nadto urzą­
dził Zuchajewiez pochód demonstracyjny przez 
miasto, przez co także naruszył austryackie 
ustawy. W końcu żąda ak t oskarżenia uka­
rania Zuehajewieza aresztem od jednego roku 
do lat p i ę c i u ,  resztę zaś skazanych od 6 
miesięcy do jednego roku.

Oskarżonych bronił Dr. G r o s s .  Zaprze­
czyli oni wszystkim fantastycznym wywodom 
aktu oskarżenia. Gwałtów nie wyprawiali ża­
dnych, do strejku nie zmuszali nikogo; chcieli 
tylko skrontrolować, czy bezrobocie jest ogól­
ne. Zieliński namawiał do porzucenia pracy 
spokojnie, nie gwałtownie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego wdarli­
ście się na obce podwórze?

Z u c l i a j e w i c z :  Nic wiedzieliśmy, że cho­
dzenie w dzień na cudze podwórze jest usta­
wą wzbronione. Przywódcą nie byłem. Gdy 
Szczurkowski zam knął bramę, nie bronili mu 
tego wcale.

Tak sarno zeznają inni oskarżeni. Z kolei 
przystąpiono do przesłuchania świadków. Świa­
dek S z c z u r k o w s k i ,  blady i trzęsący się, 
zeznaje: Szedłem z miasta, a widząc tłum 
ludzi, poczułem, ze to są robotnicy strejku­
jący. Przyszło mu na myśl, że po mieście 
opowiadano o gwałtach strejkujących, i po­
myślał, że to może w jego pracowni połamali 
sprzęty. W padłszy do domu ujrzał zbrodnia­
rzy, zamknął bramę i kazał wezwać policyę.

Obrońca Dr. Gross konstatuje, że Szczur­
kowski właściwie nic nie widział i tylko na 
proste podejrzenie kazał aresztować spokoj­
nych ludzi, którzy nawet wcale się nie bro­
nili.

W śledztwie podał Szczurkowski, że go 
obito kijami i skaleczono w rękę. Na rozpra­
wie odwołał to wszystko i przyznał, że p ra­
wdopodobnie sam się skaleczył. Na podobnych 
sprzecznych zeznaniach w yłapał obrońca Dr. 
Gross Szczurkowskiego kilka razy.

Następnie przesłuchano polieyantów. Br o ­
s z k i e w i c z  czyni zeznania w sprawie po­
chodu, urządzonego przez Zuehajew ieza.

O b r o ń c a :  Z czego wnosisz pan, że ro­
botnicy urządzili pochód.

B r o s z k i e w i c z :  Z tego, że szli czwór­
kami. Było icli około czterdziestu.

O b r o ń c a :  Jak  więc mają chodzić robo­
tnicy, by nie było pochodu?

B r o s z k i e w i c z :  W takim razie chodzą 
w kupie.

O b r o ń c a :  Gdyby chodzili kupą, skaza- 
noby ich za zbiegowisko! W szak studenci 
chodzą „gęsiego", a nikt ich za to nie prze­
śladuje.

Po przesłuchaniu ajentów policyjnych, wy­
głosił mowę p. prokurator, w której obstawał 
przy tem, co napisał w akcie oskarżenia.

Dr. G r o s s  w świetnern przemówieniu wy­
kazał niewinność oskarżonych.

Trybunał w ydał wyrok u w a l n i a j ą c y  
wszystkich oskarżonych od zbrodni i prze­
kroczenia.

Na tem miejscu musimy napiętnować ni­
kczemne sprawozdanie „ Głosu Narodu11. Pi­
smo to podaje ak t oskarżenia w całej rozcią­
głości, rozprawę zaś pomija milczeniem, a 
w końcu z widocznym przekąsem podaje, że 
„zbrodniarzy“ uwolniono. Tak nie referuje 
dziennikarz, ale lapserdak, liczący na nai­
wność czytelników.

W r o n i e  g n i a z d o .
„Przyjaciel ludu“ i jego opiekun „Kurier  

lwowski“ odezwały się wreszcie o piśmie „Dra­
wo ludu" z krytyką bardzo nieprzychylną. 
Zostawiamy oczywiście samej redakcyi „Dra­
wa ludu“ szczegółową odpowiedź, a sami 
chcemy tylko za socyalistyczne „grzechy" 
rozprawić się z panami „ludowcami".

„Drzyjaciel" i „ K ury e r 1 gniewają się bar­
dzo, gdy socyaliści nazywają „program11 rze­
szowski „wroniem gniazdem", gdy p. Bojce 
wyrzucają, że wymłaca tę samą pustą słomę 
frazesów patryotycznych, co śp. Romanowicz, 
gdy wreszcie oświadczają śmiało, że nadzieje 
w posłach chłopskich pokładane, mogą za­
wieść. bo nie ma wśród tych posłów większych 
charakterów politycznych.

Nie będziemy długo ceremonii robili z pp. 
Stapińskim i Wysłouchem i przyznamy się 
do tych strasznych „grzechów". Sądzimy, że 
t e r a z  właśnie jest pora potemu, aby „ludo­
wcom" jeszcze raz w najbardziej stanowczy 
sposób dać do zrozumienia, iż polityka, pro­
wadzona przez kilku z nich, w y ł ą c z n i e  ni e-  
c h ł o p ó w ,  może być nawet dla wyzwolenia 
się ludu polskiego szkodliwą. Teraz, kiedy 
odnoszą oni liczne zwycięztwa, których im 
oczywiście i nadal życzymy, teraz, kiedy mają 
stanąć do wyborów parlamentarnych, łączą­
cych w piątej kuryi chłopów z robotnikami, 
a zwłaszcza teraz, k i e d y p r z y ł  ą c z y ł o 
s i ę  do n i c h  m n ó s t w o  n i e p e w n y c h ,  
s a m o l u b n y c h  e l e m e n t ó w ,  czyhających 
na ponowne zawładnięcie chłopami, podno­
szącymi głowę do góry i walczącymi o swoje 
ludzkie prawa.

Pięć milionów galicyjskich chłopów odnie­
sie z całego' „programu11 rzeszowskiego tak 
małe korzyści, że doprawdy warto się nad 
tem zastanowić, czy panowie „ludowcy" mają 
moralne prawo wymagać od tych chłopów 
wielkich ofiar w walce o tę dziwną drobno- 
mieszczańską siekaninkę, którą w Rzeszowie 
w r. 1895, tacy poczciwcy, jak  Lewakowski 
i Rewakowicz sprezentowali narodowi. Na 
tych pięć milionów ludu, przypada zaledwie 
pół miliona takich, którym posiadanie gruntu 
z a b e z p i e c z a  jako tako życie, a reszta, 
tj. d z i e w i ę ć  d z i e s i ą t y c h  c z ę ś c i  ma  
g r u n t u  z a  m a ł o ,  aby módz na nim napra­
wdę być „gospodarzami” i patrzy dlatego w 
przyszłość wprost z rozpaczą. Ludowcy po­
minęli jednak właśnie tę b e z r o l n o ś ć  chło­
pa zupełnem m i l c z e n i e m !  Ich „program 11 
nie mówi o tem ani słowa !

Czyż to nie jest bezmyślność, lub owa 
naiwna chytrość, która spekuluje na to, że 
ludzie nie spostrzegą się na t a k i c h  faktach?!

Dalej gniotą włościan zarówno, jak  i mie­
szczan straszne ciężary p o d a t k ó w  p o ś r e ­
d n i c h ,  (od piwa, wódki, mięsa, mąki etc. 
e tc .); miliony, jakie rząd z tych podatków 
ciągnie, stanowią trzecią część budżetu, a tym­
czasem „ludowcy" ani jednem słowem o tem 
nie wspominają !

Trzyletnia s ł u ż b a  w o j s k o w a  i ucią­
żliwe ćwiczenia wojskowe rabują siły ludno­
ści pracującej, a „ludowcy" w swoim „progra­
mie1- milczą o tein zawzięcie.

Jedno postanowienie, że należałoby uchwa­
lić w parlamencie i w sejmie pewien naj­
mniejszy dochód, w o l n y  o d  p o d a t k u ,  u- 
wolniłoby przynajmniej 80% chłopów gali­
cyjskich od dręczących egzekucji, które w 
rezultacie dają państwu bardzo małe sumy. 
„Ludowcy" ani nie marzą o czemś podobnem 
w swoim „programie11. . . .

Zdjęcie z gmin c i ę ż a r ó w  s z k o l n y c h  
i konkurencyi kościelnych, usunęłoby tę stra­
szną kolizyę, że najubożsi mają sami szkołę 
opłacać i dlatego są przeciw tej szkole. „Lu­
dowcy" nazbierali mnóstwo żądań o mundur­
kach, obniżeniu (!) czesnego itd., ale o naj­
ważniejszej rzeczy w pośpiechu zapomnieli 
widocznie....

B r a k  l a s ó w  i p a s t w i s k  stał się wprost 
klęską dla chłopa galicyjskiego i nowym w a­
runkiem z a le ż n o ś c i  tego chłopa od dworu. 
„Ludowcy" nie wspominają o czemś podo­
bnem ani jednem mrugnięciem swych demo­
kratycznych pow iek!

Ton ich żądań jest tak zabawny i nie­
śmiały, gdzie chodzi o reformy polityczne, 
że czujemy wprost komedyą, odgrywaną przed 
publicznością. 1 za to mają ich jeszcze bło-



?°8ławić ci wszyscy, którzy wierzą w siły 
."dowe, ci, którzy w chłopie nie widzą już 
’’l,tUika w siermiędze, ale wielką masę napół 
 ̂P i’ol e ta ryzo w a n y c 11. wyzyskiwanych i drę- 

c*onych braci.
Za pomocą prawdziwie „ p o k ą t n y c h “ a- 

placyi, odhywającycli się ze strachu przed
Stojałowskim lub socyalistami, o ile mo- 

Zt>ości za zamkniętemi drzwiami, chcą „demo- 
vl'aci“ ukryć i zeskamotować niejako cliło- 
Pów, by ci przypadkiem nie dowiedzieli się 
0 c a ł e j  swojej nędzy; tacy Stapińscy za­
męczają wprost swoich słuchaczy opowiada­
łem  o wszystkiem, byle tylko nie powiedzieć 
lrh tego, co  t r z e b a !  Nauczyli swoich zwo­
r n ik ó w  łasić się do takich nawet pism, jak  
’>Glos narodu", byle tylko odżegnać się od 
"Socyalistów11, (W ó j c i k) nauczyli innych 
'''padać w zadowolnienie, skoro jezuita ks. 
®adeni, raczy ludzkiem słowem do nich się 
"dezwać. (Lewakowski). Sami zaś nauczyli

kłamać i spotwarzać socyalistów i Stoja- 
W sk iego , jakby terminowali u nieboszczyka 
»Krakusa“ i jezuickiego „Grzmotu". W szy­
stkie ich sprawozdania o socjalistach są wiel­
bieni kłamstwem, a raczej stekiem małych 
błamstw obrażonego, „partyjnego" pęcherza.

A już najbardziej demoralizująco tresują 
s'voich uczniów z okazyi przyszłych wybo- 
>'ów do parlamentu. Nie sięgając daleko weż- 
*hy stosunki wyborcze w K r a k o  wi e .  Wie­
dzą „ludowcy“, że robotnicy mają tutaj wi­
doki zwycięstwa w piątej kuryi i że walka 
będzie się toczyła ze s t a ń c z y k a m i .

Zamiast jednak zgodnego postępowania w 
buryi piątej z robotnikami, a zdobycia kuryi 
chłopskiej na stańczykach, chcą „ludowcy" 
przeciwnie zaprzepaszczenia dla chłopów obu 
buryi, byle tylko „socyalistom" nogę podsta­
wić...! To się ma nazywać „ludową" polityką.

Czyż to nie jest oczywista zjadliwość lu­
dzi zapominających, że taka walka może naj ­
gorsze następstwa sprowadzić po wy b o r a c h .

Jednem słowem są „ludowcy" na najle­
pszej drodze, aby się stać partyą filisterską, 
niebaczną na interesy c a ł e g o  ludu, choćby 
wiejskiego. Jeżeli kierunek pp. Winkowskiego, 
Stapińskiego, Jaegerm ana i adwokatów pro- 
Wiucyonalnych zwycięży, to będzie z nich 
ńiiał konserwatyzm galicyjski pociechę; staną 
się za lat {tarę mamelukami, ujadającymi na 
Socyalizm, na radykalizm, na postęp ludzko­
ści wogóle.

Aby ich samych i chłopów od tego ochro­
nić, potrzeba wzbudzić nowę siłę w ludzie, 
nowe jego warstwy do życia silnego po­
wołać, pogłębić ruch, przez „ludowców" pro­
wadzony, dodać „ z a s a d "  tvm, co je pogu­
bili w drodze walki codziennej. Taki ma za- 
niiar właśnie ..Prawo ludu".

„Ludowcy", ani nikt na świecie nie wzięli 
ludu w arendę. Dawniej szlachta d o  n i c h  
Wołała: „nie tędy droga do ludu!" i wyśmie­
wano ją  : dzisiaj oni sami do socyalistów tak 
samo wołają i doczekają się, że historya 
przejdzie nad tem z uśmiechem do porządku 
dziennego. . . .

To do czego my zdążamy, jest ż e l a z n ą  
k o n i e c z n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą  i s p o ł e ­
c z n ą .  Mówimy o niej „ludowcom" jasno i bez 
ogródek i czekamy z ich strony z a s a d n i ­
c z e g o  zwrotu w tych czasach zewsząd gro­
żącego zalewu reakcyi.

Więc zamiast bawić się w skostniałe dro­
gowskazy, utwórzcie panowie uczciwy i g łę­
bszy program ludowy, a w polityce swej 
bądźcie większymi i szczerszymi.

Dotychczasowy bowiem Wasz „program11 
to istne „wronie gniazdo11.

K on f e r en cy a  k r a j o w a  dla zachodniej  Gal icyi  i Sz ląska
Dnia 1. listopada b. r. odbyła się w Kra­

kowie. W pięknej i przestronnej sali stowa­
rzyszenia robotników krawieckich zebrali się 
delegaci z miejscowości prowincyonal iych i 
Krakowa. Delegatów było razem 38.

Imieniem komitetu krakowskiego przywi­
tał zebranych delegatów i gości tow. M i s i o ­
ł e k  i wskazał na wielkie znaczenie, jakie 
obrady i uchwały dzisiejszej konferencyi będą 
miały dla naszego ruchu. Przewodniczącym 
Wybrano tow. M i s i o ł k a , zastępcą tow. 
D o n k ę  z Tarnowa, a sekretarzami tow. T o ­
k a r z a  i G z a k i e g o .  Porządek obrad usta­
nowiono następujący: 1. Sprawozdanie. 2. Agi- 
tacya wyborcza. 3. Kandydaci. 4. Wnioski.

Sprawozdanie za czas od 1 stycznia 1896 
do 1 listopada złożył sekretarz partyjny tow. 
Gz a ki. Referent skonstatował niezwykły wzrost 
partyi pod każdym względem. Zgromadzeń pu ­
blicznych odbyło się razem 82, nadto niezliczoną 
ilość zebrań poufnych. Ruch zawodowy wzmógł 
się w niebywały sposób, a najlepszym dowo­
dem cały szereg strejków, mniej lub więcej 
Zwycięskich. Utworzono osobną komisyę za­
wodową, która kieruje całym ruchem zawo­
dowym. „Naprzód" rozchodzi się obecnie 
W 2.200 egz.; w ostatnim roku powstały

nadto w Krakowie aż trzy nowe pisma, sto­
jące na gruncie socyalistycznym. Rozpoczęto 
już systematyczną agitaćyę chłopską i założono 
w tym celu dwutygodnik „Prawo ludu*1. Ró­
wnolegle z rozwojem ruchu powiększyły się 
również prześladowania polityczne. Towarzy­
sze nasi odsiedzieli razem bądźto w śledztwie, 
bądź też za wyrokiem, razem 35 miesięcy 
i 18 dni. Agitacya wyborcza ożywiła cały 
nasz ruch, a bezsilne próby jezuitów spełzły 
dotychczas na niczem; wprowadziły tylko pier­
wiastek humorystyczny do walki.

Tow. K l e i n b e r g e r  składa sprawozda­
nie kasowe i wzywa do regularniejszego pła­
cenia zaległości. Po krótkiej dyskusyi przy­
stąpiono do punktu drugiego:

A g i t a c y a  w y b o r c z a .  Referent tow. Da- 
s z y ń s k i  przedstawia warunki i punktu wyty­
czne agitacyi wyborczej. Okręgi wyborcze są 
olbrzymie, pozszywane dowolnie przez Badenie­
go z różnych części kraju. W  agitacyi spotka­
my się z chłopami. Twierdzenie, że chłopi boją 
się socyalizmu, jest nieprawdziwem. Nie owijając 
niczego w bawełnę, potrafimy dojść do nich przez 
szczerą i bezwzględną politykę. Ludowcy i de­
mokraci starają się lud wiejski łudzić frazesami 
i hasłami, nie wytrzymującemi naukowej kry­
tyki. Dzięki tej taktyce chłop jest nieśmiały, 
niezdecydowany. Naszą rzeczą będzie go zahar­
tować. Że chłopi zdrowym instynktem klasowym 
rozumieją lepiej sytuacyę, niż pp. demokraci, 
kokietujący obecnie np. z „lewicąt!, świadczy 
fakt, że ks. Stojałowski, przemawiający do chło­
pów o wiele radykalniej, znajduje daleko wię­
kszy posłuch. Nędza chłopska jest tak wielką, 
że nie zaradzą jej połowiczne środki programu 
rzeszowskiego. Nikt nie ma prawa wołać nam : 
n ie  t ę d y  d r o g a .  My tą drogą postępujemy 
od lat siedmiu, gdy jeszcze nic w Galicyi nie 
by ło ; okupiliśmy ją ciężkiemi ofiarami, a mnó­
stwo szlachetnych jednostek zginęło w tej walce...

Własność chłopska drobnieje coraz bardziej. 
Chłop jest często tylko tytularnym właścicielem, 
rzeczywistym jest lichwiarz i fiskus. Lud wiej­
ski odżywia się źle, mięsa nie widzi całymi mie­
siącami. N a  tyfus głodowy ginie kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi rocznie. Zaledwo co 5-te dziecko 
doćzekuje trzeciego roku życia. Robotnikowi miej­
skiemu jest o wiele lepiej; ma przynajmniej trzy 
łokcie gruntu — na cmentarzu, Ubezpieczenie na 
starość, bezpłatna pomoc lekarska, zaprowadze­
nie podatku progresywnego, zniesienie podatków 
pośrednich — wszystko to są hasła, któremi tra­
fimy i do chłopów. Tak samo zapomocą haseł 
politycznych, celem usunięcia więzów, gniotących 
zarówno chłopa jak i robotnika. Starają się zdy­
skredytować nas wobec chłopa zarzutem, że nie 
wierzymy w B o g a .  J e s t t o  kłamstwem; religię 
uważamy za rzecz sumienia, występujemy tylko 
przeciw tym księżom, którzy lud wyzyskują. 
Mówca wzywa do energicznej pracy. Rezultaty 
przejdą nasze oczekiwania. (Oklaski).

Po tym referacie przerwano posiedzenie 
i rozpoczęto je dopiero popołudniu o godzi­
nie 3 ł/2. Dyskutowano1 bardzo żywo nad agi- 
tacyą wyborczą. Towarzysze z prowincyi opi­
sywali utrudnione warunki, w jakich się znaj­
dują. W Sączu n. p. skazał zarząd kolejowy 
pewnego robotnika za to, że sprzedał komuś 
numer „Naprzodu11 ną 2 złr. grzywny i za­
groził wydaleniem. Presya władz jest ogromną.

Tow. M i s i o ł e k  w gorących słowach wzy­
wał do niezważania na żadne przeszkody.

Tow. C z a k i  zarzucił prowincyi, że jak 
dotychczas, za mało jeszcze robi. Nie wybrano 
jeszcze komitetów wyborczych. Kraków nie 
może podołać sam wszystkiemu; towarzysze 
na prowincyi muszą sami pracować o w ła­
snych siłach.

Tow. H a e c k e r  stawia wniosek, by w 
przeciągu 14 dni utworzono komitety wy­
borcze wszędzie tam, gdzie ich jeszcze nie ma.

Tow. M i s i o ł e k  wnosi zwołanie jeszcze 
raz konferencyi krajowej, w terminie, który 
komitet partyjny uzna za stosowny.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto wnioski tow. 
Haeckera i Misiołka.

Z kolei omawiał tow. E n g l l s c h  sprawę 
kandydatur do pięciu okręgów wyborczych 
zachodniej Galicyi. Uchwały w tej sprawie 
uznano na poufne.

Przy w n i o s k a c h  podniósł tow. Klein­
berger sprawę urządzeń spisów socyalisty- 
cznych wyborców celem reklamowania ich 
po rozpisaniu wyborów. Po dłuższej dyskusyi 
i wyjaśnieniach w tej sprawie przyjęto wnio­
ski tow. Daszyńskiego w sprawie zbierania 
składek na fundusz wyborczy.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zam­
knął przewodniczący kpnferencyę. Po odśpie­
waniu hymnu robotniczego i okrzykach na 
cześć międzynarodowej socyalnej demokraeyi 
rozeszli się zebrani do domów.i

W iec akademicM.
P o  długiej p rze rw ie  o d b y ł  się znów  we w torek  

w rn u ra c h  u n iw e rsy te tu  w iec  o g ó lno -akadem ick i ,  zw o ­
ła n y  przez p a r ty ą  p o s tę p o w ą ,  ce lenr n a r a d z e n ia  się 
p rzedew szys tk iem  n a d  a k tu a ln ą  zawsze  k w es ty ą  zn ie ­
s ie n ia  czesnego. O b o k  tego n a  p o rząd k u  w iecu  była

s p r a w a  ustaw y d y sc yp l ina rne j  i s ą d ó w  ro z jem czych .  
Naj lepszym  d o w o d e m ,  ja k  żywo o b c h o d z ą  te sp ra w y  
o g ó ł  akadem ick i ,  w zględn ie  c a łą  tę je g o  część, k tó rą  
m o ż n a  b ra ć  w r a c h u b ę ,  j e s t  to, że ju ż  o godzi  5 w ie lka  
sa la  K o p e rn ik a  w  C olleg ium  n o v u m  by ia  szczeln ie  
z ap e łn io n a .  P o  zag a jen iu  w iecu  p rzez je d n e g o  ze z w o ­
łu ją c y c h ,  p r z e m ó w i ł  w ys łany  przez s e n a t  p rof .  Kosta -  
neck i  i w k ró tk ic h  s ło w a c h  w yraził  sw o ją  życzliwość 
d la  zeb ra n y c h ,  życząc im przy tem  p o m y ś ln e g o  w yn iku  
o b ra d .  N a s tę p n ie  o b ra n y  p rz e w o d n ic z ą c y m  w iecu  kol.  
K os ta neck i  udzie l i ł  g ło su  w s p ra w ie  p ie rw sze g o  p u n ­
ktu  p o rz ą d k u  d z iennego  (zn ies ien ie  czesnego)  ko ledze  
Moskwie.  R e fe r e n t  p rz e d s ta w ił  w d łuższem  p r z e m ó ­
w ien iu  szkod l iw ość  dzisie jszego sy s te m u  op ła ty  szko l­
nej  i o p ł a t  eg zam inacy jnych .  D a ją  s ię  o n e  do tk l iw ie  
u czu ć  b ie d n y m  s tu d e n to m ,  którzy  tek  często su c h y m  
k a w a łk ie m  c h le b a  zadowolr i ić  się m u sz ą .  „Kiedy sie 
zbliża ta g ro źn a  ch w i la  p ła c e n ia  czesnego  — m ó w ił  
kol. M oskw a —  w ó w c z a s  w l o m b a r d a c h  p ię t rzą  się 
s tosy zega rków  s tu d e n ck ich ,  „ h a n d e ł e s y -1 w y c h o d z ą  z 
m iesz k ań  s tu d e n c k ic h  o b ła d o w a n i ,  a  n a  tw arzy  b i e ­
d n eg o  u c z n ia  w id ać  zm a r tw ie n ie  i b ladość ,  ś w ia d c z ą ­
c ą  o tern, że od  ust  p r a w ie  sob ie  o d e jm y w a ł ,  aby 
zap łac ić  za  godz inę  w yk ładu  1 złr . i 5 c t . “ Po  k ilku­
n a s tu  la ta c h  m ozolne j  p ra c y  w szk o łach  zbliża sie 
w reszc ie  uczeń  do u p ra g n io n y c h  s tu d y ó w  u n iw e r s y ­
teck ich .  C h c e  się w ykszta łc ić  p raw d z iw ie ,  w iec  z c ie­
k a w o ś c ią  p rzeg ląda  spisy w y k ład ó w , n ę c ą c y c h  go tak  
b a rd z o  sw e m i  t e m a t a m i ; a le coś n ie  d la  n iego to 
wszystko,  bo  za  k a ż d ą  godz inę  t r z e b a  p łacić ,  m oże  
się z a te m  zad o w o ln ić  tylko tem , ' 'co  m u  już n ie z b ę d n ie  
p o t rz e b n e m .  A kiedy w reszc ie  zbliża się czas eg z a m i­
n ó w  i p rom ocyi ,  to jeszcze  w iększe  czeka ja  go t r u ­
d n o ś c i :  bo  za każdy egzam in  p ła c i  sie k i lkad z ie s ią t  
złr., a  za  s a m ą  p rom ocyę ,  b ę d ą c ą  tylko czczym k o ­
m u n a łe m ,  z n o w u  t rzeb a  p łac ić .  "Na każd y m  kroku  
p ien iądz  j e s t  dla ' uczn ia  u n iw e r sy te tu  zaporą ' w k sz ta ł ­
cen iu  się, zapo rą ,  p rz e d  k tó rą  już  n ie j e d e n  c o fn ą ł  się. 
O p ła ty  te —  m ó w i ł  r e fe re n t  —  śą  ja k o  sm oki ,  strze- 
żące  w b a jc e  zaczarow anej  k ró lew ń e j .  I my rw iem y  
się do  n auk i ,  ja k  ó w  rycerz  do niej, a le  co fn ąć  się 
m us i  i wyrzec  p rzy jem nośc i  s tu d y o w a n ia ,  bo  sm oki  
w  p o s ja c i  o p ła t  o d s t r a s z a ją  g o 11. —  W k o ń cu  p o s ta w i ł  
m ó w c a  rezo lucyą ,  w yraża jącą  p rzek o n an ie ,  że wszelkie 
o p ła ty  szko lne ,  ja k o  t a m u ją c e  sw o b o d ę  s tu d y ó w ,  p o ­
w inny  być znies ione! R e z o lu c y ą  ż ą d a  tedy  ca łk o w i teg o  
z n ie s ien ia  czesnego ,  a  sprzec iw ia" się tak  d o ty c h c z a ­
sow ej  fo rm ie ,  j a k o też  tej, k tó rą  p r o p o n u je  k o m isy a  
b u d ż e to w a .  P o  krótkie j dyskusyi  n a d  p rz e m ó w ie n ie m  
kol. Moskwy, p rzyjęto  rezo iucyę  j e d n o g ło ś n ie .  C h o d z i ­
ło  te raz  o to , n a  czyje r ęce  p r z e s ła ć  j ą  do  p a r la m e n tu .  
Kol. K lem ens iew icz  p o s ta w i ł  w tej kwesty i  wniosek  
aby  l i rezo iucyę  p o s ł a ć  p o s ło w i  P e rn e r s to r f e ro w i j  -') 
o g łos ić  j ą  w dz ien n ik ach ,  i 3) p r z e s ła ć  j a  do innych  
u n iw e r s y te tó w  z w a ru n k ie m ,  aby  w obec"  niej zajełv 
o d p o w ie d n ie  s ta now isko .  P ie rw szy  z tych  w n iosków  
w y w o ła ł  s ilny o p ó r  ze s t rony  garstk i  o b e c n y c h  n a  
w iecu  „ s o d a l i s ó w “. J e d e n  z n ich ,  w yksz ta łcony  w i­
doczn ie  n a  m o w a c h  cz łonków  Koła po lskiego n a z w a ł  
P e rn e r s to r f e r a  po lako-żercą ,  k tó ry  korzysta” z każdej 
sp o s o b n o śc i ,  aby  P o la k ó w  w  jak  n a jg o r sz e m  św ie tle  
p rzed s taw ić .  In n y  z n ó w  p o s ta w i ł  w n io se k ,  ab y  p o s ła ć  
r ezoiucyę  p o s ło w i  Milew skiemu, który, „ jako profesor ,  
m a  p ierwszy do tego p raw o ,  w y s tę p o w a ć  w im ien iu  
m ło d z ieży 11. O ba j  ci m ó w cy  dosta l i  p o rz ą d n ą  o d p ra w ę  
o d  k ilku ko legów , którzy  wyrazili  p rzed ew szy s tk iem  
zdan ie ,  że p o se ł  Milewski,  ja k o  cz łonek  K o ła  p o l sk ie ­
go i  s tańczyk, nie  za s łu g u je  n a  z a u fa n ie  ak ad em ik ó w , 
a  n a s tę p n ie  ostro  i s ta n o w czo  w ystąpili  p rzeciw ko 
tw ie rd zen iu ,  j a k o b y  p o s e ł  P e r n e r s to r f e r  by ł  w rog iem  
P o l a k ó w ;  „Koło  po lsk ie ,  to  n ie  n a r ó d  po lsk i!"  —  w o ­
łali . —  W reszc ie  wszystkie w niosk i  kol. K lem ens iew icza  
u c h w a lo n o  p ra w ie  j e d n o g ło śn ie .

P rz y s tą p io n o  do d ru g ieg o  p u n k t u :  do  o m ó w ie n ia  
u s ta w y  dyscyp l ina rne j .  R e fe r e n t  kol  K acz anow sk i  p r z e d ­
s ta w i ł  n a p rz ó d  czasy, w  ja k i c h  o n a  p o w s ta ła .  Czasy 
to na js tra szn ie jsze j  reakcyi,  gdzie rząd  i wszystkie 
w ła d z e  zw róciły  os trze  u s ta w  p rzec iw ko  a k a d e m ik o m ,  
j a k o  j e d n y m  z na jczynnie jszych  żyw io łów  w czasie  
r ew o lucy i .  Toż n iedziw , że u s t a w a  ta, dziś jeszcze  o- 
b o w ią z u ją c a ,  j e s t  k a g a ń c e m  n a  u s ta  młodzieży ,  w ie ­
żami,  k tó re  k r ę p u ją  j ą  przy każdein  sw o b o d n ie j s z e m  
p o ru szen iu .  M ów ca p rzech o d z i  n a s tę p n ie  p a r a g r a f  za  
p a ra g ra fe m  i wykazuje ,  że dziś n ie  t r z y m a  icli się 
ż a d e n  sz lache tn ie j  m yślący  ak ad em ik ,  k tó ry  czuje w s o ­
b ie  obok  uczn ia  i obyw ate la .  U n iw ersy te t  m a  — p o d łu g  
s łó w  sa m e j  u s ta w y  — kształcić  u m y s ł  i c h a r a k te r  
młodzieży ,  a  se n a t  m a  czuw a ć  n a d  tem ,  aby to wszy­
stko, co m oże z ep su ć  u m y s ł  lub  c h a r a k te r  ak a d e m ik a ,  
j a k  n a jda le j  od  n iego u su n ą ć .  T y m c zasem  u s t a w a  dy ­
sc y p l in a rn a  nie w s p o m in a  n ic  o tein, co rzeczyw iśc ie  
w p ły w a  z gubn ie  n a  m ło d e g o  c z ło w iek a ,  n a to m ia s t  
s e n a t  sk w ap l iw ie  skorzys ta ł  z zezw olen ia  u s ta w y  d y ­
sc yp l ina rne j  i z a b ro n i ł  n a leżen ie  do  s to w a rzy szeń  r o ­
bo tn iczych .  „I to  m a  p s u ć  c h a r a k te r  m łodzieży  u n i ­
w ersy teck ie j  ?  Czyż ta  m łodz ież  n ie  p o w in n a  u w a ż a ć  
so b ie  za zaszczyt, że ludzie, którzy  p r a c ą  sw o ją  u trzy­
m u ją  wszystk ich ,  c h c ą  j ą  m ieć  w sw o je m  g r o n i e ?  
Czyż w s p ó ln a  w alka  z k la są  w a lczą cą  o w y zw olen ie  
n ie  j e s t  rasze j  zd o ln a  w zb o g ac ić  u m y s ł  i u s ta l ić  c h a ­
rak te r ,  niż u jem n y  w p ływ  w y w rz e ć ? "  Ale u s t a w a  d y ­
s c y p l in a rn a  u w a ż a  to za tak w ie lk ą  z b rodn ię ,  że p o ­
le c a  n a w e t  uczn io m  p i ln o w an ie ,  aby  ż a d e n  z ich  k o ­
leg ó w  zakazu tego nie  przekroczył.  „ W y tw a rz a  się s tad  
m iędzy ko legam i d u c h  szp ic low ski,  k tóry  ju ż  p a n u je  
w s to w a rz y s z e n ia c h  jezu ick ich " . . .  T u  p o w s ta je  o g rom ny  
h a ła s ,  wszczęty przez k ilkudz ies ięc iu  so d a l isó w .  Z w o ­
lenn icy  polityki jezuickiej  zaczęli  t u p a ć  n o g a m i  i krzy­
czeć, a  w reszcie  ośw iadczy l i  przez u s ta  je d n e g o ,  że 
koi.  K acz anow sk iem u  m ó w ić  n ie  dadza ,  b o  obrazi ł  
icli „rel igi jne u c z u c ia 1'. D a re m n e  by ły  p r z e d s ta w ie n ia  
p rzew odn iczącego ,  n ie  p o m o g ło  nadzw ycza j  t ak to w n e  
z a c h o w a n ie  się p. p ro fe s o ra  K os taneck iego  — n ie l iczna  
g a r s tk a  c z łonków  kong reg acy i  rnaryańskiej  k rzyczała  
aż do  godziny 9, k tó r a  —  p o d łu g  „ p o rz ą d k u  d o m o ­
w e g o 1, — je s t  k r e s e m  o b ra d  w un iw ersy tec ie .  P r z e ­
w odn iczący  przeto  o godzinie  9 wieczór  wiec rozwiązał .  
Z g ro m ad zen i  o p u s z c z a ją c  sa lę ,  rozpoczęli  „C zerw ony  
S z ta n d a r11 i p rześp iew a l i  w "gmachu kilka z w r o t e k ; 
p ierwszy raz r o z b rz m ie w a ł  w g m a c h u  u n iw e rsy te c k im  
h y m n  robo tn iczy .  Już  w b ra m ie  u n iw e rsy te tu  j e d e n  
z ko legów  przyn iós ł  o rzeczen ie  od rek to ra ,  aby w g m a ­
ch u  n ie  śp iew ać.

Z w iecu  udal i  się wszyscy na  ko m ers  do U n g a ra ,  
gdzie u c h w a lo n o  w y s ła ć  te leg ram  do p o s ł a  P e r n e r s t o r ­
f e ra  z p o d z ię k o w a n ie m  za w n ies ien ie  in te rp e la c y i  w 
s p ra w ie  konfiskaty listu o tw ar teg o  i z w o ła ć  p r z e d e ­
w szystk iem  drug i wiec, a n as tęp n ie  u rządz ić  p u b l iczne  
z g ro m ad zen ie ,  n a  k tó rem b y  m łodzież  u n iw e rsy te c k a  
j eszcze  raz, n ie  b ę d ą c  n a r a ż o n ą  n a  krzyki sóda lisów , 
w y p o w ied z ia ła  g łów ne  sw o je  żąd an ia .

T o w a r z y s z e !  Pa mi ę t a j c i e  o funduszu w y b o r c z y m !



Do pana „prawdomównego.44
P o d  tym  ty tu łem  n a d e s ł a ł  n a m  n ie z n a n y  au tor ,  

n a s tę p u ją c e  u w a g i :
P e w n e  s t ro n n ic tw o  poli tyczne,  kończąc  dni s w o ­

jego  is tn ien ia ,  c h w y ta  się w szelk ich  ś ro d k ó w ,  ażeby  
jak iś  czas jeszcze  po d t rzy m ać ,  n iep rzy n ó szą cą  s p o łe ­
czeń s tw u  ż a d n y c h  korzyści  — egzyśtencyę .  "Żal m u  
d a w n y c h  d o b ry c h  czasów , k iedy  s a m o w ła d n ie  rządziło  
i p a n o w a ło ,  w o d ząc  za  no s  p o w o ln y c h  w s p ó ło b y w a ­
teli, w ięc nic dz iw n eg o ,  że w  bezs i lnym  gniewie ,  t r a c ą c  
g ru n t  p o d  no g am i ,  wysila  się n a  różne  kom b in acy e ,  
d ążąc e  do  o d w r ó c e n ia  o d  jeg o  po l i tycznych  p rz e c i ­
wników , sym pa ty i  lu d u  i do  p rz y w a b ie n ia  tego  ludu ,  
daw nie j  p o n ie w ie r a n e g o ,  do s iebie .  D ążność  t a  u j a ­
w n i ła  się d o b i tn ie ,  w w yd an e j  s t a r a n i e m  s tańczyków  
b ro szu rze  „Socyaliśc i  n as i  w  o b e c  ro z u m u " ,  przeto ,  
c h o ć  b ro s z u rk a  ta  n ie  n a d a j e  się do głębszej oceny 
krytycznej i zaszkodzić  p a r ty i  socyalis tycznej  n ie  może, 
w a r to  j e d n a k  z rob ić  n a d  n ią  p a r ę  luźnych  uw ag , gdyż 
je s t  p r a w d o p o d o b n ie  o s ta tn i  pocisk  z o bozu  s ta ń czy ­
kowskiego,  o s ta tn i  wysiłek ko n a jące j  partyi, co ł a tw o  
m o ż n a  p o z n a ć  z c h o ro b l iw e g o  s e n su  tego arcydzieła-  
z jednoczonego  ro z u m u  s ta ńczykow sk ich  p r a w d o m ó ­
w n y ch  filozofów.

Z e  w  w alce  s t ro n n ic tw  w olno  różnej  uż y w a ć  b ron i ,  
każdy  to przyzna,  a le p rzyzna rów nież  każdy ro z są d n y  
człow iek  i to, że s t ro n n ic tw o ,  k tó re  pod  e g id ą  . .p ra ­
w d o m ó w n e g o " ,  wypuszcza  n a  św ia t  Boży t ak ie  f a n t a ­
zyjne b roszury ,  z a p e łn io n e  sa m y m i w ym ysłam i,  z ja k ic h  
n a w e t  cz łowiek b ezs t ro n n y  się n a ś m ie je ,  zużyło już 
w szelaką  u czc iw szą  b r o ń  i zaczęło  o b e c ń ie  w alczyć 
taką ,  jak iej  in n e  s t ro n n ic tw a ,  d la  p o d t rzy m an ia  h o n o r u  
sw ego, j ą  s trzegą,  p o m n e  n a  to, że k ła m s tw e m  ż a d n a  
p a r t j a  nie  stoi.

A u to r  b ro szu ry  s tańczykow skie j ,  tw o rząc  ją ,  n ie  
sądz i ł  nigdy, że o n a  w ła s n e m u  je g o  s t ro n n ic tw u  za ­
szkodzi  i przyczyni się do z u p e łn eg o  z n i e c h ę c e n ia  ku 
n ie m u  n a w e t  tych  żyw io łów ,  k tó re  m u  były  jeszcze  
życzliwe, bo każdego  o burzyć  m u s i  n a d m i a r  fałszu, 
j a k im  tc h n ie  gorączkow y u tw ó r  a p o s to ła  s ta ń czy k o ­
wskich  idei .

S za n o w n y  a u to r  czyn iąc  p a r ty ę  socya l i s ty czn a  s t e ­
k ie m  w szystk iego złego i na jw ięk szem  n ieszczęśc iem  
d la  ludzkości ,  c h ce  od  niej o d w ró c ić  lud i zohydzić  
j ą  w o czac h  ogó łu ,  n ie p o m n y  n a  to, że każdy z a p y ­
ta ć  go rna p r a w o :  co jeg o  p a r ty a  d la  dobici  s p o ł e ­
czeńs tw a  z d z ia ła ła ?  i ezyby nie  p rzyzna ł ,  jeże l i  ch c e  
być  p ra w d o m ó w n y m ,  że k iedy p a r ty a  s t a ń czy k o w sk a  
j e s t  zb io row isk iem  pasoży tów , dz ie rżących  w ręku  m i ­
l iony i ży jących z p racy  innych ,  n a to m ia s t  p a r ty a  s o ­
cyalis tyczna r e p re z e n tu je  p racę ,  r e p re z e z e n tu je  tę sferę ,  
k tóra  jes t.  n ie z b ę d n a  k ra jow i,  j e s t  p r z e d s ta w ic ie lk ą  lu ­
du, k tóry s t a n o w ią c  f u n d a m e n t  siły o rg an iczne j  ca łego  
kra ju ,  t rzy m an y  był w  n iew oln icze j  za leżności  i p o ­
zbaw ione j  p r a w a  głosu ,  do tej pory ,  d o pók i  p a r ty a  
socya l i s ty czn a  n ie  w s k a z a ła  m u  d rog i  do w alcze n ia
0 n a leżn e  mu p r a w a ,  ucząc  go z a ra z e m  je d n o ś c i  w d o ­
m a g a n iu  się o d p o w ie d n ie g o  sile jeg o  s ta n o w isk a .

Któraż  za tem  p a r ty a  p o s tę p u je  sz lache tn ie j  i s ł u ­
szniej  — czy ta, k tó ra  ego is tyczn ie  ch c e  wszystko 
w ręce  sw o je  poch w y c ić ,  o d o b ro  b l iźn ich  s w o ic h  n ie  
dba jąc ,  czy też ta, k tó r a  b u d z ą c  m a s ę  z w iekow ego  
u śp ie n ia  w p a ja  w  n ią  p o czu c ie  siły in d y w id u a ln e j ,  
uczy czuć i myśleć .  D la  s z a n o w n e g o  a u to r a  p o żąd a -  
n e m  by było, żeby ten  lud n a d a l  c iem n y m  pozos ta ł ,  
p r a c o w a ł  od  r a n a  do w ieczo ra  w p oc ie  czo ła  n a  k a ­
w a łe k  cza rnego  e h le b a  i z jad łszy  go, sz ed ł  sp a ć  z tem  
p r z e k o n a n ie m ,  że je ś l i  m a  z czego żyć i dzies ięciny  
n a le ż n e  kośc io ło w i  o d d a ć  — d la  po zy sk an ia  szczęś li ­
w o ś c i  w ieczne j ,  to ju ż  m u  o n iczem  więcej m arzyć  
n ie  w o lno .  T rw a ło  by to d łużej  s z an o w n y  p a n ie  „ p r a ­
w d o m ó w n y " ,  a le n ies te ty ,  ó w  p o n ie w ie ra n y ,  c iem ny 
lud ,  sp o s t rz eg ł  jakoś ,  że m u  zaczyna  tego  cza rnego  
e h le b a  n ie d o s ta w a ć ,  że j e s t  źle i jeszcze  gorzej być 
m oże ,  jeżeli  s a m  so b ie  p o m a g a ć  nie  będz ie  i n ie  s tw o ­
rzy swoje j o sobne j  par ty i ,  k tó ra b y  więcej z w ró c i ła  u- 
w agi  n a  p o trzeby  kraju, jak ,  d b a ł a  tylko o s ie b ie  p a r ­
tya  s tańczykow ska ,  b a w i ą c a  się kosz tem  k ra ju  w wiel­
k ą  po l i tykę  d la  w łas n e j  sw oje j  satysfakcyi.  T o  c h y b a  
b a rd z o  je s t  j a s n e  i z rozum ia łe .

N ajg łów nie jszy  nac isk  k ładzie  p r a w d o m ó w n y  a u to r  
n a  to, że p a r ty a  socya l is tyczna  j e s t  w ro g ą  d la  religii
1 dąży do jej o b a l e n i a  —  otóż to co się n a z y w a  m ą ­
dry są d  i d o b re  po jęc ie  rzeczy ! Czyż tu  n ie w id o c z n e  
jes t.  że a u to r  c h ce  o b a ł a m u e ić  g łow y p ro s taczk o m , 
ażeby  ci odw ró c i l i  się o d  s o c y a l i s tó w  jak  od w rogów  
Boga ,  p rzecież  w ie  o t e m  s z an o w n y  au tor ,  że tak  nie 
jes t,  że socyalizm p ro te g u je  w o ln o ść  s u m ie n ia  u  każ- 
n e g o  cz łow ieka ,  bo nie  j e s t  an i  w en ec k ą ,  ani h i s z p a ń ­
ską  inkw izycyą  i n ik o m u  to r tu r a m i  s w o ic h  p rz e k o n a ń  
n ie  n a r z u c a ,  t r z y m a ją c  się tej zasady,  że każdy cz ło ­
wiek  uczciwy, jak ie jby  on  n ieb y ł  wiary, m oże  p ręd ze j  
zyskać p o s z a n o w a n ie  ogólne ,  jak  o b łu d n ic y ,  c h cąc y  
z rel ig ii  u k u ć  b r o ń  n a  us łu g i  par ty jne .

Z e b y  p o s z a n o w a n ie  d ia  religii w s e r c a c h  p o d t r z y ­
m y w a ć  je s t  to o b o w iązk iem  r e p re z e n ta n tó w  K ośc io ła ,  
je„eli  wszyscy k a p ła n i  p ó jd ą  tą  d ro g ą  j a k ą  im w s k a ­
zał  Z b a w c a ,  jeżel i  b ę d ą  w zn ios łe  z a sad y  nasze j  w iary  
s z a n o w a ć  i n ie  p rzy jm u ją c  u d z ia łu  w in t ryga ch  po l i ­
tycznych  p rzy jm ą tylko ro le  p o ś r e d n ik ó w ,  w tedy ,  n a  
g łos  s ługi Bożego , ze czcią  n a leżną ,  każde  s t r o n n ic tw o  
p ochy l i  g łowy i r a d  je g o  c h ę tn ie  u s ł u c h a .  Becz dziś 
n ie s te ty  dzieje się inaczej  —  a  czyja to w i n a ?  Niecił  
n a  to o d p o w ie  so b ie  s a m  a u to r  „ p r a w d o m ó w n y ! "

N ic  ła tw ie jszego  j a k  n a p i s a ć  b ro s z u rę  i w 10 ty­
s i ą c a c h  egzem plarzy ,  rozrzuc ić  p om iędzy  lud  d a rm o ,  
a le  t r z e b a  się było  z a s ta n o w ić  n a d  tem, że to je s t  
u j m ą  d la  cz łow ieka  uczc iw ego ,  gdy s ta je  się n a r z ę ­
dz iem  do  w ypow ied ze n ia  n ie  s w o ic h  p r zo k o n ań ,  je n o  
o b l iczo n y ch  n a  w y w o ła n ie  w ra ż e n ia  — go rsząc y ch  
w ym ysłów ,  szkodzących  . n ie  p rzec iw n e j  par ty i ,  a  re- 
p u ta c y i  sa m e g o  au to ra ,  który ja k o  cz łowiek świa tły , 
m a  d o ść  św ia d o m o ś c i  o tem ,  że socyaliśc i  wyszli  n a  
w id o w n ię  ś w ia t a Ł n ie  poto ,  ażeby szkodzić s p o łe c z e ń ­
s tw u  i w ia rę  ob a la ć ,  bo  ich  ce lem  je s t  z a p ro w ad z ić  
w a d l iw y  u s tró j  spo łeczny  przez usz lach e tn ien ie  o g ó łu  
w z n io s łe m  d ą ż e n ie m  do p rzyznan ia  k a ż d e m u  cz ło w ie ­
ko w i  pracy,  p r a w  o b y w a te lsk ich  i ró w n o śc i ,  w imię ,  
g ło szonych  przez Z b a w ic ie la  naszego  zasad ,  k tó rych  
się w ypar l i  w ła ś n ie  tylko ci a u to ro w ie  „ p r a w d o m ó w n i" ,  
p ię tnu jący  s ie b ie  i swoic li  — n ie u d a tn e m i  b ro szu ram i .

W reszc ie  w a r to  n a d m ie n ić ,  że p ierw si  ch rześc ian ie  
było  to  s tow a rzyszen ie  p o k r e w n e  n iek tó rem i  g łów ne-  
mi c e c h a m i  —  soc ya l is tom  dem okra tycznym , b o  j ą  
rozw ija ło  p o d  h a s ł e m  r ó w n o ś c i  indyw idua lne j  i w s p ó l ­
nośc i  m ają tk o w e j  — i d la  tego, także  było p r z e ś l a d o ­
w a n ie  przez m ożn y ch ,  k tó ry m  ( tak  jalc stańczykom ) 
n ie  m og ło  się w  g ło w a c h  pom ieśc ić ,  że i p ros ty  ch łop  
n iew o ln ik ,  j e s t  tak im  sa m y m  ja k  on i  cz łow iek iem  ( p ra ­
w d o m ó w n e m u  au to ro w i  ń ie  t r zeb a  tego  szczegółowo 
o b ja śn ia ć ,  bo  n a p e w n o  zn a  d obrze  h is to ryą  rozw oju  
ch rześc i ja ń s tw a) .

N ie  w y p a d a  także  p rzem ilczeć  tego, że socyaliśc i  
k o śc io łow i  w o ju ją c e m u  w d rogę  m e  w ch o d zą ,  j a k  ich  
p o są d z a  p r a w d o m ó w n y ,  bo ć  d o b rz e  w ied zą  o tem ,  że 
ó w  kośc ió ł  n ic  im  z łego  n ie  czyni, s a m  c ie rp iąc  od

s łu g  sw o ic h  więcej, n iżby m u  w ro g o w ie  dokuczyli,  
i tylko zaw dz ięcza  o p o ce  n a  k tóre j  j e s t  z b u d o w a n y m ,  
że sługi  jeg o  n ie  p rzerob il i  go do fu n d a m e n tó w ,  żeby 
z b u d o w a ć  inny  — bard z ie j  pobłażliwy. A że czasam i 
socyaliśc i  s łu g o m  k o śc io ła  j a k ą  ł a tk ę  p rzy p n ą ,  dziwić 
się nie, należy, bo jeżeli  w tej naszej  ubogie j  Galicyi  
i L o d o m e ry i ,  sługi  k ośc io ła  m a ją  w ręku  d o b r a  d o ­
czesne  w a r to śc ią  150 m il ionów  złr. p rzenoszące ,  a n a  
p o m o c  b ie d n y m  m usi  łożyć o f ia rność  pub l iczn a ,  to 
t r u d n o  żeby taki kraj  m ó g ł  się k iedyś  ek o n o m iczn ie  
po d n ieść ,  zwłaszcza  w ty c h  w a ru n k a c h ,  gdy m ag n a c i ,  
m a ją c  do  rozporz ądzen ia  m iliony i w p ły w  n a  sfery 
rządow e,  n ie  s t a ra ją  się o to, żeby p rzem ysł  i r ę k o ­
dzie ln ic tw o w k ra ju  ro zw in ąć  d la  d a n ia  b i e d a k o m  za ­
robku ,  t y k o  w olą  k a p i ta ł  dusić  w  b a n k a c h  i n a  sw o je  
fan tazye  w yd aw ać ,  n ie  z w ra c a ją c  u w ag i  n a  to, że lud  
c ierp i  nędzę  i n a  obczyznę za  e h le b e m  uchodz i .

Su m ien n y .
(Na tem  zam ykam y po lem ikę  z b ro sz u rk ą  ks. Za- 

łęskiego.  W ykaza liśm y d os ta teczn ie ,  jak  m iz e fn ą  b ro n ią  
zw alcza ją  wielki ruch  lu d o w y  w  P o lsce .  R edakcya).

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Z Przyjaźni dochodzą nas znowu skargi. 

Na przedstawienia amatorskie dawane w sto­
warzyszeniu przychodzi „arystokracja" jak  
Łaba.j, Staszczyk z kożuchem, smutnej sławy 
hofrat Laskowski i wielu innych. Panowie ci 
rozpierają się szeroko na krzesłach, a robo­
tnicy muszą się dusić po kątach lub stać za 
drzwiami. Robotnicy upraszają nas o wezwa­
nie panów z Przyjaźni o ogłoszenie rachun­
ków z dochodów i dobrowolnych składek, po­
nieważ są zaniepokojeni o swoje pieniądze.

Dowiadujemy się, że p. Z d e c h l i  k i e -  
w i c z  nie był zadowolony z naszej notatki o 
tanim chlebie i wadze. Żałujemy mocno.

Ze S t ry j a  piszą nam :  W  niedzielę 2 b. m. odbyło 
się uroczyste otwarcie lokalu stow. Z n i c z .  Zjawiło się 
mnóstwo robotników i mieszczan. O godzinie 10 rano 
otworzył sędziwy tow. G a l e  w i e z  lokal uroczystą  p rze­
mowa.. Przemawiali  n ad to :  to,w., Boryslawski po polsku 
i Nowakowski po rusku. Tow. Galewiozowi wyrażono 
podziękowanie za jego trudy  i s ta ran ia  około s towarzy­
szenia,.

N as tępn ie  udano się n a  cm entarz  i odśpiewano pod 
krzyżem Wiśniewskiego i Kapuścińskiego „Czerwony 
S z tan d a r" .  Jakieś n ieznane indy iduum  poczęło w ychw a­
lać szlachtę. Tow. Boryslawski d a ł  mu ciętą odprawę. 
Następnie  udal i  się robotnicy na  grób powstańca P rz y ­
byłowicza, który odebra ł  sobie życie z g łodu.  Robotnicy 
socyalistyczni uczcili  śpiewami i mowami, o którym za­
pomnieli za życia pp . patryoci.

Walne zgromadzenie r e p r e z e n ta n tó w  p r a c o d a w c ó w  
i d e le g a tó w  ro b o tn ik ó w  Miejskiej  kasy  d la  c h o ry c h  
w K rakow ie  o d b ę d z ie  się d n ia  8 l i s to p a d a  b. r. o g o ­
dzinie  3 p o p o łu d n iu  w sali  o b r a d  Rady miejskiej . P o ­
rząd ek  dz ienny  b ę d z i e :  1) Z ag a jen ie  p rzez p r z e w o d n i ­
czącego  zarządu .  2) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn iego  
w a ln e g o  zg ro m a d z e n ia .  3) S p ra w o z d a n ie  r a c h u n k o w e  
za rok  1895 i w nioski  o u d z ie len ie  a b s o lu to ry u m  p o ­
p r z e d n ie m u  za rząd o w i  Kasy. 4) W niosk i .  P P .  "delegaci 
i r e p re z e n ta n c i  p o w in n i  m ieć  przy sob ie  kar ty  legity­
m acy jne .

K R O N I K A .
Prześladowania polityczne. W sobotę 81

października otrzymał Iow. W iktor B a ł  a n d  a, 
redaktor „Praioa ludu“ wezwanie od sędziego 
śledczego Turowicza, a gdy się stawił, zani­
knął go tenże do aresztu śledczego, skąd zo­
stał wypuszczony we środę 4 b. m. Śledztwo 
toczy się o przekroczenie §. 24 ust. pras. 
z powodu rzekomego rozszerzania skonfi­
skowanych egzemplarzy „Prawa ludu*. W tej 
sprawie odbyła polieya we wtorek 8 b. m. 
rewizyą w redakcyi tego pisma.

=  W poniedziałek 2 b. m. odbyła się 
przeciwko tow. C za  k ie  m u  i dwóm współ- 
oskarżonym w sądzie delegowanym krakow­
skim rozprawa o przekroczenie §. 2 ust. o 
zgrom, z powodu zgromadzenia poufnego w 
Modlnicy. Rozprawę odroczono celem prze­
słuchania żandarma i świadków odwodowych.

=  Dnia 24 października odbyła się w są­
dzie podgórskim rozprawa przeciwko tow. 
D a s z y ń s k i e m u  i Cz a  k i e  m u  o przekro­
czenie §. 2 ust. o zgrom, z powodu zgrom a­
dzenia w Płaszowie. Z powodu braku wszel - 
kich dowodów winy (żandarm potwierdził 
wszystkie zeznania oskarżonych) wydał sędzia 
wyrok uwalniający.

=  Akt oskarżenia o przekroczenie §. 24. 
nst. pras. (sprawa ministra kolei Guttenberga) 
doręczono tow. H a e c k e r o w i ,  S e r k o w -  
s k i e m u ,  S u ł c z e w s k i e m u  i drukarzowi 
p. S ł o m s k i e m u .

== W Skawinie aresztowali żandarmi tow. 
Grzywacza z nieznanych powodów.

Ks. Źyguliński rzucił się W  odczycie wy­
głoszonym w tarnowskiej „Ojczyźnie" na je ­
dnego z tamtejszych fabrykantów za to, że 
trzyma u siebie „przy włóki", socyalistów, 
którzy należą do „Bratniej Pomocy", i minio 
nalegań ze strony księży nie chciał ich wy­
dalić, oraz wzywał majstrów do wyrzucania 
na bruk robotuików, należących do stowa­
rzyszenia robotniczego. Robotnicy tarnowscy 
nie bardzo są zbudowani takimi objawami 
chrześcijańskiej miłości ks. Żygulińskiego, któ­
ry nie waha się używać przeciwko ruchowi 
robotniczemu środków, przedstawiających się 
biednym robotnikom i ich rodzinom jako wy­
pływ zaciętej mściwości i niskości' duszy, 
chcącej ludzi za ieli przekonania głodzić, 
jak najnikczemniejszy kapitalista.

Ks. Stojałowski został w niedzielę w y - 
p u s z c z o n y  z więzienia w Sanoku. Wybo­

ry w Sanoku skończyły się, i ks. StojahW' 
ski w olny!

Wszelkie romantyczne zeznania komisat*'-- 
p. L  ę p k o  w ,sk i e g o  nie dały się w ślN 2' 
twie potwierdzić. Świadkowie zeznawali z-11'  
pełnie co innego, niż p. komisarz, który sp0' 
wodował posła Gniewosza do pięknej ino"’/  
w  parlamencie w obronie ks. S to j a ło w s k ie g 0 •

Tylko tak dalej.
Z Limanowy. Prześladowania zwolenników 

ks. Stojałowskiego trw ają ' dalej. Na kazanlU 
wymienił ksiądz wikary np. Honoratę K°* 
chańską za to, że czytuje pisma wyklęte i vve' 
zwał publicznie z ambony świadków, by P°l 
przysięgą zeznali, że Kochańska groziła ksi§ 
dzu, że ściągnie go za nogi, jeżeli będzie m°‘ 
wić przeciw Stojałowskiemu. Taktowny ksiąó( 
zagroził jej z ambony (!) że dostanie za to 0 
miesięcy. Po kazaniu zaś wezwał ją  do sie­
bie fizyk dr. Ściborowski i miał wykład o ks- 
Stojaiowskim twierdząc, że Ojciec święty %° 
wyklął, a po ogłoszeniu „odskoczył na R  
kroków". Takiemi bzdurstwami chce „inteh' 
geneya" limanowska straszyć chłopów.

Telegram  do p. P ernerstorfera wysłań/ 
przez młodzież akademicką b rzm i: Zgroma­
dzeni studenci uniwersytetu Jagiellońskie?0 
zasyłają Panu najserdeczniejsze podziękowa­
nia za rychłą i skuteczną pomoc przecie 
krakowskiej cenzurze. Widzimy w Panu j e" 
dnego znajdzielniejszych i najodważniejszych 
obrońców wolności i przesyłamy Panu wp 
razy szacunku i sympatyi.

Kralcowscy studenci.
W Jaworznie odbyła się dnia 23 zm. w są­

dzie tamtejszym rozprawa przeciw tow. C z a '  
kiemu, oskarżonemu o przekroczenie z § tł­
ustawy o koalicyi i § 312 u k. Jedno i, drU' 
gie przekroczenie miał popełnić podczas stref 
ku w Szczakowej przezto, że zmuszał robo­
tników do strejku groźbami, a nadto obraził 
żandarma, który go chciał odstawić do Chrza­
nowa. Aresztowano go wtedy pod zarzutem 
zbrodni gwałtu publicznego i przewieziono 
do Krakowa. To, co prowincyonalne władze 
uważały za „zbrodnię" uznał sąd krakowski 
za zwykłe przekroczenie, i polecił sądowi w Ja ­
worznie wytoczyć oskarżonemu w tym kie­
runku proces. Odbyła się więc rozpraw a; o- 
kazało się jednak żę sędzia K u l i ń s k i ,  zna­
ny już ze swoich postępków naszym czytel­
nikom, nie miał żadnych dowodów winy o- 
skarżonego i musiał z braku dowodów odro­
czyć rozprawę, polecając oskarżonemu, aby 
podał świadków na to, że n ie  zmuszał niko­
go do strejku.

Świadków dawać na to, czego nie by­
ło — jestto bardzo rzadki wypadek w sądo­
wnictwie.

Nad grobem śp. Michny zebrało się w dnie
zaduszne liczne grono robotników w niedzie­
lę i poniedziałek by uczcić pamięć biednego 
człowieka, który, prześladowany za swoje 
przekonania socyalistyczne przez różnych ka­
cyków, złamany przeciwnościami spoczął na­
reszcie w cichym grobie. Robotnicy odśpie­
wali mu „Czerwony sztandar" i „Z dymeH> 
pożarów". Demonstracya ta  spraw iła w mie­
ście silne wrażenie.

Kompletne roczniki „Naprzodu11 z r. 1895
są po cenie 3 złr. do nabycia w administracyi 

przy ul. Szewskiej 7 (parter).

Koło miejscowe Stow. kolejarzy w Krakowie, ul-
F lo ry a ń s k a  55. I. p. W n iedz ie lę  8 bm . o godz. 10 r a n 0

WALNE ZGROMADZENIE.
O godz. 7 w ieczó r  PRZEDSTAWIENIE AMATORSKI^

w p ie rw sz ą  ro czn icę  z a ło żen ia  Koła.

Stowarzyszenie robotników żydowskich „Briiderlich' 
keit“ w Krakowie, ul. K ra k o w sk a  7, II., p.  w sobo t?  j 
7 b. m .  o godz. 2 p o p o łu d n iu

WALNE ZGROMADZENIE
c e lem  w y b r a n ia  n o w e g o  zarzadu .

W ieczo rem  o godz.  7 PRZEDSTAWIENIE AMATOR­
SKIE, n a s tę p n ie  tań ce .

Stowarzyszenie robotników „SIŁA" w Podgórzu-
Józefińska  21, I. p. w p ią tek  G b. m. o godz. 7 wieczór
_______________ ODCZYT.________________

Stow. rob. „SIŁA" w Krakowie, Rynek j 
główny A-B, 1. 43, I. piętro. W  niedzielę " 
b. m. o godz. 7V2 wieczór odbędzie się

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE.
Program: DZIECKO SZCZĘŚCIA. DZH> 

CIAKf. j ,  ;i
S k ł a d  i p r a c o w n i a  o b u w i a

A A T O A I  T A B O R
K raków , przy u licy  św .  G ertrudy i Z ie lone j  I. 2 p o k '  
ca  o b u w ie  męzkie  od  4  złr. 25  ct., d a m s k ie  od  3 z)1' 
_________________ 25  ct., huty od  9 złr. (9 — i j }  )

T O W A R Z Y S Z E !  (S -  Dl .
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolski^ 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód", „N o ^ / 
Robotnik", „Prawo ludu"i „K rytyka11 mam 
użytku gości.— Stowarzyszeniom robotniczy1*' 
wypożyczam na przedstawienia amatorskie P° 
umiarkowanych cenach peruki i charaktery' 
żuje amatorów. O łaskawą pamięć upraszam-

J. Kupfer-


